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N a ro do w y rueft młodych — ruch ludowy -  „ le w y  fro n t” t w o r z ą

T rz y  w iz je  Polski iutra
w a l c e  o  n a s z ą  w i e l k o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć

Przeżyw  anij teraz okres ży­
wej w alk i „p rogram ow e j" na te­
renie Sjiołeczno - politycznym  
Reform a polityczna, k tóre j n a j­
pełniejszym  wyrazem  jes t nowa 
konstytucja i w yłon iony na je j 
podstawie parlam ent, choć sta­
nowi byntczę i koronę rea lizow a­
nego oa r. 1926 porządku rzeczy 

nie zadowala wszystkich, bo­
w iem  nie daje N arodow i Po lsk ie­
mu rozw iazam a o sile dynam icz­
nej. Stąd m iędzy innemi wśród 
działaczów  w iejsk ich  i robotni­
czych coraz w yraźn ie j, wystęDuie 
tendencja do łączen ia się w  myśl 
pewnych zasad i wspólności in te­
resów  P o w ita ją  fak tyczn ie gru ­
py „kom batantów " i grupy „n a ­
praw iaczy" i t. d —  tw orzą «ię  
mgła we zarysy nowych partaj 
politycznych.

Jedni są za de flac ją , ian, za in­
fla c ja , ci, chcą „w ie lk ich  robót" 
—  tamci dalszego » „zaciskania
pasa", i „k ra jan ia ", „rów nan ia  
•* d ó ł" i po lityk i przetrwania.

BEZ PR O G R A M U .

‘ P r z j tem  w szystkiem jaskrawo 
odb ija  się brak jak iegoś konkret­
nego program u w yjśc ia  z dz siej- 
szej sytuacji. Już niemal w szy­
scy zgadzają  się na to, że jest 
źle, że nasz rozw ój gospodarczy 
jest zbyt powolny a przezw ycię­
żanie kryzysu ledw ie dostrzega l­
ne, że sytuacja obronna naszego 
państwa nie należy do na jlep ­
szych, że w reszcie ustrój po li­
tyczny nie zapewnia udziału \»e 
w ładzy w ie lu  siłom pożytecznym 
i twórczym .

T e  rzeczy podkreśliła ostat- 
rro „Polska Zbro jna", organ w c i­
ska, w zyw ając do zjednoczenia 
całego narodu pod sztandarem 
wo.iska polskiego, do użycia w 
dziele rozDuoowy potęgi i siły 
Polski. wszystkich w artościo­
wych grup i jednostek.

O  W Y R  AŹN Y  CEL.

Ty lko  jasny program , w yraźny 
cel, m ożliw ie  dokładna w .zja  lep­
szej. m nej przyszłości może ludzi 
porwać. Samo hasło obrony, jako 
defenzywa n ie ma mocy tw órczej, 
nie daje siły. W  1920 roku nie 
tylko d latego pod sztanaarem  w oj 
ska polskiego stanął cały naród, 
opanowanj nam iętną żądzą zn i­
szczenia przeciwnika, że hasłem 
była zagrożona św ieżo odzyskana 
niepodległość, ale dlatego, że po- 
-w a ła  nas „P o lak ów " w iz ja  P o l­
ski w olnej, dem okratycznej, ludo­
wej.

Po latach ucisku w iz ja  staw a­

ła się tak bliską rea lizacji, była 
tak kontrastowa (zw ażyw szy, że 
części Polsk i, pozostające poć 
zaborami, poza G alic ją  nie prze­
żywały ewolucji od ucisku do ła­
godniejszej dem okracji libera l­
n e j), że treść sama hasła: „w a l­
ka o Po lskę" —  nabierała nowe­
go życia, przepotężnej siły w  roz­
budzonych, ofensywnych uczu­
ciach mas.

I dziś podobnie tylko konkret­
na w iz ja  może pociągnąć —: zdo­
być, zc-spolić cały naród

B R A K  W IZ J I —  B R A K  W IA R Y

Tak się jakoś dziwnie jednak 
składa, że przy cal; m ruchu po­
litycznym  poszczególnych grup, 
mimo, że w idać dążenia nawet 
niekiedy zupełnie szczere, czasem 
rozbra ja jąco szczere —  ale po­
p raw y czj zmiany tego lub ow e­
go —  nikt dutąd spośród tych, 
k tórzy są odpow iedzia ln i za przy­
szłość, którzy dziś tą form alną 
odpowiedzialność z rac ji udziału 
we w ładzy publicznej na siebie 
p rzy ję li —  nie dał ■wizji Polski 
ju tra  —  nikt zapewne niema ta ­
kiej w iz ji.

P rzy  drobniutkiej stosunkowo 
sprawne o zn iesien ie uboju rytu­
alnego, przy spraw ie tak nikłej 
wi porównaiu do naszych zam ie­
rzeń i zadań narodowych byliś­
my św iadkam* dziw nej giętkości 
w ielu ludzi. Od jednej postawy, 
bronionej z zaciekłością przecho­
dzili swobodnie, do d rugi1*’ , od 
n ieustępliwości do kompromisu. 
Trudno o lepszy przykład, o zna­
komitszą ilustrację braku w yt­
kniętej lin ji, w yraźnej w iz ji, któ­
ra takie lub inne działan ie na­
kazuje i tłumaczy, i z 
się nie rezygnuje, bo w ierzy  się 
w jego  słuszność.

M ŁO D Z I —  S T A R Z Y

T R Z Y  S IŁ Y  
P isaliśm y k ilkakrotn ie o prze' 

mianach ideowo - politycznych 
wśród młodych. T e  przem iany 
w ydały  ju i  swój plon. Dziś na 
teren ie św iata młodych, rządzą 
trzy  w ie lk ie  ugrupowania repre­
zentu jące trzy  różne n ro g ra m y  
naroduwe, ludowe i „lew ego  fron ­
tu", t. zw. jedno lity , fron t. K aż­
de z nich zajm uje inną postawę 
w  stosunku do obecnego stanu 
rzeezyr, każde ma własną, kon* 
kretną w iz je  urządzenia przyszło­
ści.

„L E W Y  F R O N T "
„L e w y  fro n t"  form aln ie  w Po l­

sce nie istn ieje, fak tyczn ie  jed ­
nak w form ie doraźnych porozu­
mień działa, zabarw iając to le­
rancyjny, m ilitarny marksizm naj 
czerw ieńszym  komunizmem. „L e ­
w y  fro n t"  przez swych ludzi ste- 

ujc w  w ielu  „n ieza leżnych " or­
ganizacjach socja listycznych 
(O statn io  T . U. R. przechodził 
w związku z tem silny w strząs ). 
„ L e w y  fron t", a w łaściw ie jego  
sztab pcha do akcji, wystąpień, 
strajków , okupacyj, demonstra- 
eyj. Ostatnie masowe aresztowa­

nia komunistów w  W arszaw ie i 
na p row in c ji dały dużo ciekawe­
go m aterjału , ilustru jącego tech­
nikę m ontowania „lew ego  fron ­
tu " i p lany na przyszłość.

A G R A R Y Z M

Ruch ludowy ostatnio wzm aga­
ją cy  się dość siln ie —  ideowo 
przyjm u je za swą podstawę —  
agraryzm .

R U C H  M ŁO D Y C H  

Ruch narodowy —  idzie najda­
le j. N ie  zadawalając się negaty­
wnym stosunkiem do stanu obec­
nego, form u łu je program  przebu­
dow y Polsk i, na o feuzvw ne, na­
rodowe, , h ierarch iczne państwo 
nowoczesne, któreby zdolne było 
za jać p ierw sze m iejsce w  hie- 
rarch ji potęg, rządzących św ia­
tem. N ie  uważając faszyzm u w ło­
skiego i n iem ieckiego hitleryzm u 
za koncepcje pełne i ruchy z pun­
ktu w idzen ia narodowego maksy- 
m alistyczne —  tw orzy  „ruch  m ło­
dych " w łasną w iz ję  przyszłości.

,W  kilku następnych artykułach 
zestaw im y op iera jąc się na pro­
gramach młodych trzy  w iz je  P o l­
ski ju tra.

Skazanie narodowców
w  R a d o m i u

Przy  tym stanie rzeczy, ży ­
wym kontrastem jes t m łode po­
kolenie. N ie  chodzi tu bynajm niej
0 m łodzież. M łode pokolenie —  io 
fron t ludzi dwudziestego wieku 
tych. k tórzy zaczęli j'uż swoje 
dwadzieścia i tych, co przekre 
czyli już najb liższe po trzydziest­
ce lata

Ludzie, których życie skończy­
ło się po czterdziestce, a k tórzj 
stanowią typ n iestety dziś repre­
zentowani w przeraża jącej w ięk­
szości przez tak zwane starsze 
społeczeństwo, żyją przeważnie 
c iąg le  jeszcze tc-m, o czem myśleli
1 co czuli w czasach, gdy żv li r.a- 
p ra w d i... Stąd sto ją  tak daleko 
od m łodego pokolenia, tak obcy 
są duchowi nowych czasów.

RAD O M , 3. 4. V,' tych dmach 
iv radomskim Sądzie Okręgowym  
odbył się nowy proces przeciwko 
narodowcom z okolic m iastecz­
ka Jedlińska, leżącego przy szo­
sie Radom —  W arszawa. •

K ilku członków’ w iejsk ich  pla- 
któreco I cówek Stronnictwa Narodow ego 

oskarżonych było o prowadzenie 
akcji antyżydowskiej i stosowa­
nie teroru wobec furm anów, ktqr 
rzy przew ozili wozam i drzewo dla 
okolicznych kupców żydowskich.

M łodych w łościan oskarżał pro­
kurator Borkowski, bron ili zaś 
adwokaci Gajcw icz i N iedźw iec-
ki.

Sąd okręgowy wydał wyrok ska 
żu jący Jana Brodę i Adam a Bo- 
czka na kary po 8 m iesięcy w ię ­
zienia Gronczewskiego, O lszew ­
skiego, Kw ietn ia , M ikę i Puka 
skazano po 6 mies. w ięzien ia  zaś 
oskarżony ,T. Kóczur został przez 
sąd uniew iniony.

C H O R A  L IG A

„M inorow o nad Lem anem " 
stw ierdza p. b. K  w  „K u r je ^ e  
W arszaw skim ". W ia ra  w  L ig ę  N a  
rodów  ostatecznie bankrutuje w  
całym świecie.

„Różne bywały » :zony Lig: t  aro- 
dów. Ostatnia jesień zapowiadała ;ię 
pod tym względem swietrae. Pan 
Hoan włożył w butonierkę kamelję 
I kropił raz pc raz porywające uczu­
ciem mow, io  śpiącej królerny. Pan 
Baldwin składał jej rycerskie przy­
sięgi na wierność.

W  chwili, kiedy niedowiarkowie z 
różnych krajów wspominali już o 
trupie genewskim, nagle zgalwan izo- 
wano piękne, lecz anemiczne ciało, 
tak, że wnet zabrało się ono do ma 
mfestowania sił życiowych: a to 
sankcje, a to mep jdzielność pokoju, 
a to gwerancje kolektj-we

,.I ja byłem w  Arkadj!,.."
Juz ząp immano, że to właśnie An- 

gija unicestwiła głośny p*-otokm ge­
newski z r. 1924, który miał zal r>ń- 
czyć raz na zawsze erę wojen. Już 
nie pamiętano o tem, żc tc Wielka 
Brytanja nie odwoiywała się nigdy 
do L ig i Narodów, ilekroć zachodził 
fakt złamania, przez Niemcy umo­
w y międzynarodowej.

Nawrócona! Poiednana' Przekona­
na! Ach! Któżby je j czynił wyrzuty?

Lecz wszystko to trwało krócej, 
niż śnieg w mriu. Piei r sza przestro­
ga przed złudzeniain’ wyszła od 
tych państw, które wanały się przed 
zastosowaniem sankcji przeciwwłos- 
skich, chociaż Abisynia jest człon­
kiem L. N. „To wojna kolonjalna" —

we z St. Germain, daie sygnał do 
ostatecznego lekceważenia L. N.

Czy : Polska potrafi wyc i igna*. 
wszystkie trzeźwe wniosk8 z faktu 
głęboko a groźnie zmienionej sy­
tuacji międzynarodowej?"

P A D Y  BB 
N a  łamach „K u rje ra  Poranne* 

go " p. B. B. p isze w ten sposób o 
„paradoksach bezrobocia ":

„Rzec można, że liczne spośród 
-becnych form walki z bezrobociem 
bywają częstokroć niczem Innem 
jak prawem dżungli, walka c byt w 
najbrutalniejszei formie.

Bo jakiż istotny sens mają np. z .  
rządzenie niemieckie o zmniejszeniu 
do poloty" liczby studentów, przyj­
mowanych ni wyższe uczelnie! J; 
iest cel utrudnień, stosowanych nn. 
przez nasze organizacje adwokackie 
wobec napływu nowy.h sił? Czem 
się tłumaczy, w tylu krajach córa; 
szerzej stosowane, odsuwanie kobiet 
od płatnych stanowisk? Albi anty­
żydowskie awantury na wyżczych 
uczelniach*"

Tu  go b o li ’ A u to r ostrzega : 
„Konsekwentne prs.en~owadzanie 

polityki ograr-czani? dostępu do po­
szczególnych zarodów doprowadzić 
może jedynie do tego, ż t nietylko 
przyrost ludności nie zn„jdzk dla 
siebie miejsca, ale naweT część już 
dziś istniejącego zaludnienia okaże 
się zbyteczna i wyrzucona zostanie 
poza nawias* społeczeństwa, pracują- 
oi tro produktywnie. O skutkach ta­
kiej sytuacji lepiej nie mówić"

A  w ięc?  Antyżydow sk ie awan­
tury na w yższych  uczelniach mu­
sza ustać! W szystko bedzie do-

,,po';tyka, zmierzająca do i ajpeł- 
nitiszego wyzyskani: wszystkich sił 
wytwórczych w  kraju —  ł  siłą wy- 
tw ircza jest przedewszystkiem sarn 
człowiek, .lego talent i jego praca —  
jes. nietylko najlepszą polityką so- 
” iąlną, ale równocześnie narodowo­
ściową. Przecież większość dzisiej-- 

za iuż falę sceptycyzmu. Anglja I ° 7 niepokojów i aakłóceń we wza- 
gzaminu nie zdała. reI~tvwrość za- stosunkach pomiędzy za-

H o w e  u d o g o d n i e n i a
w  ruciiif po cztow ym

fd in isterstwo Poczt i T e leg ra ­
fów wprowadza poważne udogod 
nienie dla s fe r  gospodarczych 
przy wysyłaniu do i7ikasa wek,-, 
sli, przekazów zlecen iowych i t. 
p. Począwszy od b. m dopuszczo­
ne zostały do obrotu nowego ty ­
pu blankiety zleceniowe, które ur 
m ożliw ia ją  nadanie równocześnie 
na jednym druku 5 rozm aitych | 
zleceń wekslowych i inkasowych. 
Koszt druku wynosić będzie tyl-

Qiosą Czytelników

mowiono. w _ ____
Gdy przyszła kwestia zna.iego em- j brze> j e§lj gję zgodzim y, że 

Dargo na naftę, znaleziono nową o- 1 
kazje do zwłoki: zaczęto się oglądać 
na decyzję a.nery kańską

Wreszcie Niemcy, łamiąc miesiąc 
temu ponownie traktat wersalski i 
łamiąc umowy lokareńskie oraz sta 
wiając Anglję w obliczy egzaminu 
ze stopnia iej przywiazaria do zasad 
Ligi Narodów, wywołały najsilniej­
sza

sad pro-genewskich zdemaskowała 
sit w całej pełni, zupełna niemoż­
ność budowania bezpieczeństwa na 
Lidze zostrła zadokumentowana w 
sposób możliwie najrealniejszy.

Arcybiskup anglikański z Canter 
bury, który opowiada się za Ligą, 
gdy idzie i Abisynię, i który jej nie 
chce znać, gdy idzie o Niemcy, jest 
klasycznym przedstawicielem rzeko­
mego romantyzmu L igo w ego  Angli­
ków".

L iga  N arodów  jes t chora na a- 
nemję od urodzenia, to też p. B.
K. w  ten sposób kończy swe roz­
w ażan ia : L

„Po podbiciu abisynji przez Wło­
chy nastąpi finał genewskiego rap­
sodu pogrzebowego. Już mała Au­
strja, łamiąc postanowienia wojsko-

mioszkujaoami Polskę grupami lud­
ność.. zakłóceń, wyzyskiwanych przez 
nieodpowieazialne czynniki dla męt­
nych celó-w — ma swe źródło w  co 
raz hnitalniejszej walet o byt nie- 
przebierającej w  środkach.

Dlatego też czas już ne'wyższy, 
ab; u nas przystąpiono do czynu* 
walki z tem, co z przyzwyczajeni! 
nazywamo kryzysem a co jest w rze 
czywistośei już nie ćhwilowen, zt 
kłóceniem równowagi, lecz zmursze 
niem podstaw, na których opierał się 
d itychczasowy mechanizm gospo­
darczy.

W ięc  nie ogran iczać żydom do­
stępu do adwokatury, m edycyny 
brać ich na urzędników, sędziów, 
tram w ajarzy, o fic e ró w , s w tedT 
—  jak  zapewnia p. BB, —  będzie 
doDrze.

ko 3 gr., co zaoszczędzi petentom 
wydatków  na osobne druki przy 
zleceniach.

Równocześnie wydano nowe 
druki na inkasa weksli m iejsco­
wych w  n ieograniczonej ilości. Dy 
rekcje pocztowe dla noinfo-m o- 
wam a interesantów  o zastosowa­
nych inowacjaeh, wydać m ają 
specjalne plakaty, które rozw ie­
szone zostaną w  urzędach

T o ł e r a i s e l a - * . ?
Podczas dyskusji nad ubojem j s ir?gan ić nap i« „stragan th^z?- 

rytualnvm  przypomniano polską I . cijań f.k i" i ludność polska kiarą- 
tradycy jna  to lerancję. To leran ­
c ja *  Czy możemy ją  stosować w o­
bec żydów?

C ierp liw ie , z  planem, przebie­
g le  i solidarn ie żydzi, ubożąc nas 
zgrom adza1! kap ita ły  w  swych 
rekach Teraz z zastraszającą 
szyhkością wykupują z licytac ji 
m ajątki ziemskie (p racow n icy 
Tow . Kred. Ziem skiego są usta 
w iern ie  nagabywani o w iadom o­
ści, k iedy odbędz.e się licy+acja ), 
G d yn a  —  w ysiłek polskiego spo­
łeczeństwa, przed 15-tu la ty  w’01 
na od jak iegokolw iek  zyda —  ju t 
w  60 proc. w  ich rekach Śląsk 
( leszynsto, Katowice... N ie  mówi 
się ju ż  o tem, żc sklep za skle­
pem. dom. za domem, place (gdzie  
ich jeszcze nie. było, naprzykład 
na M okotow ie) —  przechodzą w 
re ce żydowskie. Gdzie nic chcą 
■m sprzedać, tam podstaw iają 
chrześcijan ina

H is to ria  jes t nauką: lep iej nie 
przypom inać naszej tolerancyj- 
rośc i dla żydów, bo ze wstydem 
nasuwa się inne określenie —  
rozlazłe nieaołestwo. Do cz-go 
doprowadziło nas? Na głos nasz, 
że ich jest za dużo —  ju ż w rzask: 
‘■-migrować nie będą. Dziś ju ż bo ! 
my r ię  zniesienia uboju rytual­
nego, ju tro  ustąp im y jeś li żydom 
me spodoba się rozw ój spółdziel­
czości

W  małych m asteczkach jes t 
się świadkiem  takich incyden tów : 
gdy Polak w ystaw i na - swoim

je  sic do n ie g o .  —  żydz? z rab i­
nem natychm iast udają sie do po­
lic ji, która w  pas im się kłania 
jąc. z a n z  spisuje protokuł. G or­
liwość w utrzym ywaniu ładu za 
daleko posunięta. W śród polskiej 
ludpości w zrasta gorycz —  chrze­
ścijański sprzedawca nie ma nic 
w ipcej do r r z e c ;w staw ien ;a set­
kom diabelskich sztuczek na od­
ciągn ięcie klijent.eli, jakie, lega l­
nie, bo pocichu żydzi stosują 
względom  niego

Jako kobieta chciałabym poru- 
szyć. jeszcze jedną sprawę

Na posiedzeniach Stowarzyszeń 
kobwcych mowi s ię : o sytuacji 
kobiet na tle położenia gnspodar 
czego, o ich walce o prace, o pra­
wa Palącą dziś spraw " żydowską 
pnkr -wa się d o t ą d  milczeniem. 
Czasem nawet w przemówieniu 
działa v k a  polska, „ id ea lis tka " 
skarci .szow in izm " polski, w e­
zw ie ao braterstwa, demokraeji.

Oby nas nie zabrakło w  chw-li. 
gdy kobieta polska musi stać, iak 
stała na straży duszy polskiej. 
N ie przekroczm y lin ji. gdzie sie 
kończy azow nizm a zaczyna pa­
t r i o t y z m .  St.rz- żniv sie znaleźć w 
takich okolicznościach, jak ta 
grupa robotników z PPS , ktor? w 
obaw ie o swoje k lasow e' 20 gro. 
s z y  poszła żydom w  sukurs o u- 
bój rytualne. Ba czary, aby w  te j 
„dem okracji" nie rozpłynęła nam 
się Polska...

...ska

„ 5 z i e ń  s p ó ł d z i e l c z o ś c i
w  dniu 7 czerwca r.  b.

W  dniu 31 marca r. b. w  W ar- wydadzą numery specjalne, po-

Zniasfawfenis w  eterze
Ciekaw y proces sadcv.-y

szawie odbyło się zebranie cen­
tra lnego komitetu „P p ia  spób 
dzięlc.zości". U roczyste obchodv 
„D n ia " zostaną zorganizowane w 
oałei Polsce w  dn. 7 czerwca pod 
hasłem „Frontem  do spółdziel­
czości'’

Centralu ’ ’ kom itet „D n ia  spół­
dzie lczośc i" postanow ił w ydać z 
te j okazji a fisz  propagandowy 
oraz odezwę, osobne ulotki do 
m łodzieży m iejsk iej i w ie jsk ie j, 
tudziez do kobiet.

W szystk ;c p ;sma .-półdzielcze

święcone dorobkowi ruchu spó ł­
dzielczego w  Polsce i zagranicą.

Zw iązek rew izy jn y  spółdzieln i 
wojskowych przygotow u je obcho­
dy „D n ia  spółdzielczości" we 
w łasnym  zakresie. Obchody takie 
odbędą się we wszystkich form a­
cjach wojskowych, wydaną zosta­
nie specjalna ulotka do żołnierzy, 
w której ma być podkreślone spe­
cja lne znaczenie spółdzielczości 
ro ln icze j, a to wobec faktu iż o- 
kolo 80 nrocent żołn ierzy, k tórzy 
po odbyciu służby w ojskow ej w ró 
cą do domów’, pochodzi zc wsi

N o w a  p a c ia
ochrony przyrody

Pi:-rwsza sprawa o zniesław ię 
nie przez radjo znalazła swói 
epil og w Sądzie Okręgowym. 
Przedm io:cm  procesu była poga­
danka, w-ygłeszona przez młode­
go prelegenta rad jow ego. Zeno- 
na Skierskiege, k tórr, opow iada­
jąc o handlu książkami z koszy 
ków ulicznych —  w yraził się m. 
i ’’ , iż są Wydawcy, którzy naddru 
kują książki bez w iedzy autora i 
to naddrukowane egz°m p]arze, z 
których autor n;e osiąga żadne­
go dochodu, sprzedawane są ta­
niej ^handlarzom ulicznym. O ta- 
kiem postępowaniu w  ił ó-.v

zażądali przeproszen ia ze strony 
Skierskiego, a ten, podkreślając, 
iż nie m iał zam iaru ich dotknąć, 
gdyż uważa skarżące firm y  za 
uczciwe, przeproszen ia odm ówił, 
do pogodzenia nie doszło.

Sorawa została za.Koóczotu. 
wyrokiem  skazującym  Skierskiego 
pa tydzień  aresztu z darowaniem 
mu tej kary na mocy am nestji.

Od wyrobu tegc  obrońca oskar­
żonego apelował i otc na rozpra­
w ie  w  Sądzie O kręgowym  po prze 
słuchaniu św iadka E m ilji Gro­
cholskiej, km rowniczki wydziału  
odczytowego Po lsk iego Radja,

w yraził s-ę Skierski, że „m e je s t ;la6 ra  ośw .-adczyhł

V, opracowaniu jest rozporzą­
dzenie wykonawcze do ustawy c 
crhrnnie p rzyrody % dn. 10  marca 
10^4 r , które je s t obecnie w  trak ­
cie uzgadniania. N a  mocy tego 
rozporządzenia nastąpi powoła­
nie nowei Państw ow ej Rady O- 
1 brony P rzyrody  N ow a Rada bę­
dzie mmła odm.ennj ustrój od

to regule a i nie w yjątk iem ".
Tym  zwrotem  poczuł sie do­

tknięty „Po lsk i Zw iązek W ydaw ­
ców K siążek " oraz kilka poważ­
nych firm  w j(ław n iczych , jak ; 
, Gebethner i W o lf f " ,  K siążn ica 
„A t la s "  i inne i za pośrednict­
wem adwokata K is ie lew sk iego 
w n iosły  przeciwko Skier3k-emu 
skargę o zniesław ienie.

N a  rozpraw ie w  Sądzie Grodz­
kim Odd. 6 Skierski ze swoim  ob­
rońcą, adwokatem Izydorem  En- 
s.teinem ośw iadczyli, j z  Skierski 
me miał na m yśli oskarżycieli, 
ale, że rzeczyw iście  zachodzą czę­
ste wj-padki nadużyć ze strony 

dotychczasowej. Tak naprz. prze- j w ydaw ców  w  stosunku do auto-
w odm ezyć je j  będzie p. M nister 
W yznań re lig ijn ych  i O św iece­
nia Publicznego.

Pozatem  Rada będzie m ogła do- 
w e ływ ać  do tyc ia  oddziały i Ko­
m itety m iejscowe, co w znacz­
nym stopniu usprawn* je j  czyn­
ności.

Leka rzom  nie w o lno  daw sć
Anrnłmowytfi ogłoszeń

Izby lekarskie wydały nowe 
przepisy obostrzające kontrolę 
nad ogłoszeniam i lekarzy. W pro­
wadzony został bezw zględny zakflz 
dawam a w  prasie codziennej, 
bądź też perjodycznej ogłoszeń 
anonimowych w  których zaw arty 
jes t tylko adres lekarza i je go

specjalność, natom iast nie poda­
ne jest nazwisko.

Zakaz ten je s t spowodowany 
coraz częściej zdarzającemu się 
wypadkam i, upraw iania praktyki 
lekarskiej przez osoby bez dyplo­
mów. bądź też znachorów.

row.

Cel ;m przeprowadzenia dowodu 
prawdy powołani zostali świadko­
w ie  literac i, k tórzy  przytoczyli 
znane im fak ty  nadarukowania 
książek ze strony wydawców.

Nadto załączone zostały do 
sprawy w  charakterze dowodu 
rzeczow ego : numer „W iadom ości 
LH erack-ch", zaw iera jący listy 
S tefana Żeromskiego, w ypow iada­
jące się niepochlebnie pod adre­
sem w ydawców  oraz książka „Ż y ­
cie i praca pisarza polsk iego" —  
opracowanie statystyczne, w yda­
ne przez Instytu t Spraw Społecz­
nych, w  którem to dziele rów ­
nież wypadki nadużyć ze strony 
wydawców  były podniesione.

Po przeprowadzeniu

m. :n , źe po­
gadankę Siderskiego cenzurowa­
ła i r.ic obraźhw ego pod adresem 
uczciwych w ydaw ców  nie dopa­
trzy ła  się w  n iej, oraz po zbada- 
niu b ieg łego p. Tadeusza Szturm 
de Sztrema, naczelnika Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego i dy­
rektora G łównego Urzędu Staty­
stycznego, sędzia K oz ie łł - Po- 
klewski zaproponował skarżącym 
cofn ięc ie  skargi.

P  Skierski raz jeszcze ośw iad­
czył, źe nie m iał na m yśli ani 
Związku W ydawców , ani skarżą­
cych firm  którym  żadnych z& 
rzutów nie staw ia, lecz t ; ik o  w y  
daw’ców nieuczciwych, wobec cze­
go osk. pryw atm , nie żąda jsc już 
przeproszenia, skargę w yco fa li.

V tych warunkach sprawa zo­
stała umorzona.

Polska weźmie udział
w  w y s ta w ie  

m ięd zyn aro d o w e j 
w  P a ry łu

*Tak się dow iadujem y Polak? 
zaproszona została do wzięcia 
udziału w  św iatow ej wystawie, 
k tórą organ izu je  rząd francuski 
w  Paryżu  w  r, 1937. N a  wystaw ie 
te j reprezentowanych będzie oko 
ło 60 państw  europejskich i za- 

rozpraw y m orskich Polska zorgan izu je na 
sędzia zaproponował stro-om  po- w ystaw ie parysk iej w Ł s n y  pawi- 
godzenie. ale ponu waż skarżący lon.


